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TRZEBA Z ŻY W Y M I NA PRZÓD IŚĆ 
PO ŻYCIE SIĘGAĆ N O W E  
A K IE  W  U W IĘ D ŁY  C II LAU RÓ W  LIŚĆ 
Z  UPOREM STROIĆ G ŁO W Ę.

Asnyk 
„Daremne żale"

Nr. >38
N O W I N Y  C 0 0 Z I  E N N E  

W a r s z a w a , p o n ie d z ia łe k  3 m a ta  1937 r. o k  XII

Jik „uspakajano tłum w Czyżew e?
Prokurator zrze k ł się oskarżenia wobec 7-u  oskarżonych

ro k  w e  w to r e k
ŁO VfżA, 2. 5. (tel. w l )  —  W  dru- 

«im  dniu procesu o zajścia w Czvze- 
wie, przesłuchano ^wiaJk ,ł,.
1'ierwsi zez:iawali policjanci, ktor 
jedynie stwierdzili, iż wid7:eli lie 
klorych oskarżonych w tłumi* 

Następnie zeznaje ls tu świadków 
żydów i już na wstępie dochodź, dc 
•tarei, między oDron^ polska a żydów 
skimi powodami cywilnymi 'na t ;mat 
unrawnirń procesowych żydów. Zv- 
dzl bow,em zadawali pvtania, wykra­
czające daleko poza ramy powództwa 
cywilnego.

W ISZIAŁ  PRZEZ  
SZPARKĘ

stu o jest wrogo usposobione do Po­
laków przez ten bojkot".

Jak bardzo chaotyczne były zezna-
rc* -firHAurcbtoti ■‘.„.In.lbA... J. '  i__

Czyżewa, oraz św. ks. Stanisława Za 
remby, wikariusza . z Zambrowa, 
^ierwszy % nich zeznaje: W dniu 5

mr żydowskich świadków, świadczy ; stycznia t>. r. miedzy gudziną 12 a 13 
najlepiej fakt, iz świadek Zysman o - : ujlyszaltm krzyk na rynku. Zauwa- 
sksrżająi Moraw skiego, wskazuje na żyłem większą ilość podeji. Zapyta- 
nnego Morawskiego, który w p. o- j łem sie komisarza policji, kto kucał 
cesie występuje tak ;e w roli swiad- wyrzucać ludzi ze sklepów chrześcijan 
ba- * l skich. Komisarz odpowiedział, że sta
NARODOWCY CHCIELI 
UTRZYMAĆ SPOKÓJ
Świadek • przodownik P, P., H. 

ba^durslć w swoich zeznaniach pod 
kreślą, iż narodowcy wykazywau naj 
lepsza "  olę. czego dowuderr było, iz 
osk. fetetan Kraszewski zwracał się 
do świadka w Czyżewie rano krytycz­
nego dnia z nropozvcją utvvorzenia 
milicji narodowej dla utrzymania po-

Sw iacikowie - żydzi, a zwłaszcza 
młodzi, ubrani bardzo orzyzwoicie,
nawet z pewną eleeancją -nalomir. rządku podczas jarmarku, świauek 
•teczk-ową trudnią siy hanuien lub zemeldowal ,, wniosku staroście, kto 
rzemiosłem. Zeznania ich okazują się ry na utworzenie milicji jednak sie nie
^ H °J ? 'iekty'\n.e 1 Prz. T aZniŁ oe.7- We, tog opinii-świsdka. Kra-

. —we.Jak w kazdi m procesie, szewski chciał szczerze zupełnie za- 
tak 1 tutaj na brak momentów weso- pobie możliwym. -ąjściąm i w szelki- 
lycn, i >re wywołują żyd^i swym. mi środkami utrzymać porządek, 
zeznaniom I .ak np. świadek Chaim 1
Markus oświadcza, iż widział oskar 
żonego S. T ettera „w  chwili, gdv 
sie -aeręta ta rdżrywka". Inni świad­
kowie żydzi, jali św. Sura Gąsior i 
Szrnu, Gra—if starają się obciążyć 
oskarżonych, j. jnakże iskariony ba- 
zimierz oodiewski kategorycznie 
stwierdza, iż śv. sura Gawo mśu

POLICJANCI 
BILI KOł I AMI

Ciekawe są zeznania wójta gminy 
■mochy — Glinki, Wiktora jakub 

skiego, ntóry zeznaje, iż w przed 
dzień, jak i krytycznego dnia miał 
gl >v>kif wrażer„e. że dojdzie do 
zajść, W 'wiuzku z tym zwołał soł-»łe po prostu za to, iż oń swntem. la5° ‘  *  " i  iązku z tym worai so»- 

« * s u  jako prezes „StrzeVa<' jgKaTr-! ,ty?°)v na - onferCncję, którzy wyrazi- 
źyl ją o handfcl be1 natentt Pouobn takł? °P in,ę- Obciąża osk. Dą- 
zarzut w  stosu., ku do św Szmulu b™.W8Rfeeo. Odnośnie zachowania po
firarluaa cł • TnŃ _ :'. i . Kcii StwifcfdTS. 17 nnlirtn hlła ItiHfiGradu ia etayr a osk. Jaźwiński, Oka 
żuje się, ze św. Gradus miał ju, sn 
reg wyrokow skazujących z* os; li­
stw a z biletan., kolejowymi i pasei 
stwo. Habzj ze świadków - żydów, 
Szmui Węgorz na pytanie obrońcóy . 
w  jaki sposób widziai przebieg zajść 
zeznajs iż * vpadki widział przez 
„szparuę1 Dla charakterystyki z. 
na. swiadkón . żydów trzeba pod­

kreślić oświadczenie jednego z oskar 
z°nych, który mówi, a  f

Kcii stwierdza, iż policja hlła ludzi, 
nie biorących w zaiściatb udziału, t. 
j. kilku sołtysów, świadek Jakubski 
byl bardzo zdenerwowany faktem 
że Polan bijt Polaka. Policjanci bili 
kolbami karabinów

JAK ROFLONO 
PORZĄDEK

Najciekawiej z całego procesu wy-

r ista Światkiewicz. świadek udał się 
do -"arosly i od niego dowiedział się, 
że Str Nar. nie prowadzi obecnie boj 
kotu. a akcję antypaństwowa, więc 
Jlatego starosta chce zrobić porządek 
w powiecie za pomocą spiowadzonej 
policji i czyni to z c z y s t y m  su­
m i e n i e  m 

Komisar P P. żądal >d księdza, 
aby usunął ludzi chroniących się 
pized palkami policyjnymi na c.rien- 
taiza kościelnym. Świadek odmówi! 
temu żądanie, gdyż na cmentarzu 
schroniły się kobiety i dzieci, nie po­
siadając* kijów, kłonic ani kamieni.

świadek słyszał, jak ludzie ucie­
kając krzyczeli: „Policja bije uciekaj 
cie"! W zakończeniu ks. Chmielewski 
oświadczył, iż starał się wpłynąć na 
uspokojenie ludności i odinośnie o- 

(Dokończenie na stronie 3 -ej).

Kto ma zaołaclć g rzy w n a  2 miliony z ł .
Sprawy podatkowe „Łuszcżami Ryżu"

nie są je d n a k  s b y t ja s n e
W 1 sprawozdaniu N ajw yższej 

Izby Kontroli Państwa, czytam y: 

„Dokonane kontrole akcji w y­
m iarowej niektórych podatków 
u jawniły poważne uchy hienia. 
W ładze skarbowe w r. 1934 uja­
w niły nierzetelne prowadzenie 
ksiąg handlowych przez j Łu- 
szczarnię Ryżu „W asserberga i 
S-ki“  sp. komandytowa w Gdyni. 
M im srerstwo Skarbu poleciło do­
konać dodatkowych wym iarów 
podatku dochodowego za lata 
1930 —  1933 dla udziałowców' 
te j spółki w  kwocie 616.422 zł. 
69 gr. na podstawie tychże n ie­
rzetelnych ksiąg handlowych, 
przy czym doliczona tylko kwoty 
niezaksięgowanych zwrotow  i bo­
n ifikat przy zakupie ryżu, nie 
biorąc pod uwragę innych, ustalo­
nych przez władze skarbowe, n ie­
prawidłowości w  prowadzonych 
księgach, które mogły również

wpłynąć na wysokość wykazanego 
dochodu

1W  szczególności nie 1 zastoso­
wano trybu postępowania prze­
w idziane w  § 255 Instrukcji P o ­
datkowej z dn. 31 marca 1934 r., 
to jest ustalenia . dochodu przy 
pomocy biegłych na podstawie da 
nych dotyczących ilości zakup1 »- 
nego ryżu, kosztów jego  nabycia, 
przewozu i przerobu oraz ceny 
sprzedażnej.

Ponadto M inisterstwo poleciło 
dokonać wym iaru grzyw ny w  w y­
sokości 2.329.875 zł. tylko wspól­
nikom wskazanym przez pełno­
mocników „Łu szczarn i" z pomi­
nięciem niektórych, którzy przede 
wszystkim są winni popełnionego 
przestępstwa. Zarządzenie to stoi 
w sprzeczności z postanowienia­
mi art. 176 (wówczas 179) O r­
dynacji ■ Podatkowej. Poza tym 
sprawa ta nie została przekazana

Sensacja „Konkursu Pocieszenia"
~ '  “  dni zadecydują o zwycięstwie

W n ied z ie lę , r e d a k c ja  n a sz a  o- 
tr z y m a ta  l i s t  od jed n eg o  z u c z e s t­
ników1 k o n k u rs u , k tó ry  zg ła sz a  
nam  z je d n a n ie  25 p re n u m e ra to ­
rów , z a z n a c z a ją c  ró w n o cześn ie , 
że p ie n ;ąd ze  wry sy ła  p o cz tą .

Z u w a g i n a  z b ie g a ją c e  s ię  św ię-

Ł *  g g  ta- ^  ki“ j 'v ych ° ,m

u n edzisfe o gedz. 9.30 odbyło się

Otwarci t Targów PoznaAskich
p r z y  ur?ztole p r z e d s t a v  k  eii z a g r a n ic y

P O Z N A Ń , 2 . 5. D n ia  2 b. m. 1 o  godz. 11 odby ło  s ię  posiedzę- h a n d lu  H o lan d ii p . G e llis se n a
o go z. ■ Olw art* z o s ta ły  do- n ie  M ięd zy n a ro d o w e i Izb y  H a n -  o ra z  d e le g a t rz ą d u  b e lg ijsk ie g o  p
ro c z n e  ta r g i  p o z n a ń sk ie . O tw a r-  d lo w e j. O godz. 12.46 p rz y b y ł do C olson
c ia  ta rg ó w  o k o n a ł p r a in ia ie r  P o z n a n ia  m in is te r  p rz e m y s łu  i , r '
P rz e m y s łu  i Handlu, A n to n i Ro-

je sz c z e  n ie  d o rę c z y ła . 'N ie  m oże­
m y w ięc  sk o ry g o w ać  w  o d p o w ied n i 
sposób  ta b e lk i k o n k u rso w e j. W  
k ażd y m  ra z ie  u c z e s tn ik  te n  j e s t  
o b ecn ie  n a jp o w a ż n ie jsz y m  k a n d y ­
d a tem  n a  za ję c ie  p ie rw sz e g o  m ie j­
sca .

N ie w ą tp liw ie  p o d czas  o s ta tn ic h  
d n i t rw a n ia  k o n k u rs u , C zy te ln i­
cy n a s i z ro b ią  w sze lk ie  w y siłk i, 
a b y  n ie  pozw o lić  z d y s ta n so w a ć  
s ię  in n y m  w sp ó łzaw o d n ik o m . P rz e  
w id y w ać  n a le ż y  ró w n ież , że o s ta t ­
n ie  d n i t r w a n ia  k o n k u rs u  m ogą 
p rz y n ie ść  zaczn ę  p rz e s u n ię c ia  n a  
czolow-ych m ie js c a c h  w  tab e li, a 
n a v 'e t  p ew n e  n ie sp o d z ia n k i.

J a k  z a p o w iad a liśm y , z ak o ń cza ­
n ie  k o n k u rs u  d n ia  5 m a ja , o godz. 
12 w  nocy. K ażd y  w ięc , k to  p ra g ­
n ie  u trz y m a ć  sw o ją  d o ty c h c z a so ­

w ą s y tu a c ję , b ąd ź  te ż  w y su n ą ć  się  
n a  b liż sze  m ie js c e , n ie  p o w in ien  
za n ie d b a ć  ty c h  o s ta tn ic h  d n i.

władzom sądowym celem ukara­
nia winnych z a~t. 281 K. K  za 
nierzetelne 1 prowadzenie ksiąg 
handlowych do czego w ładze skar 
bowe fiyły obowiązane w  myśl po 
stanowień art. 242 Kodeksu Po­
stępowania Karnego.

Na wystąpienie N a jw yższej 
Izby Kontroli z dn. 1J lutego 
1936 r. w  te j sprawie M in ister­
stwo Skarbu w  piśm ie z dn. 3 
marca 1936 r. udziela jąc w yjaś­
nień zaznaczyło, że aczkolwiek 
władzom skarbowym można w  tej 
spraw ie postaw ić zarzuty natury 
form alnej, to jednak postępowa­
nie to rozpatrywane w  cało­
kształcie te j sprawy, zastizezeń  
nie nasuwa, ze względu na duże 
korzyści finansowe Skarbu Pań­
stwa, który uzyskał kwotę około 
trzech m ilionów złotych.

N ajw yższa Izba Kontroli w  p i­
śmie z dn. 25 marca 1936 r. za­
komunikowała M inisterstwu u- 
wagi do otrzymanych wyjaśn ień 
oraz prosiła o przekazanie po­
wyższej sprawy władzom sądo­
wym, wobec wyraźnego postano­
w ien ia art 242 Kodeksu Postę­
powania Karnego. Odpowiedzi 
nie otrzymano, tstr. 48 —  E0).“

Należy w yrazić przekonanie, że 
sprawa ta szybkę i całkowicie 
zostanie wyjaśniona

Ogólnopolski Z'&?.rl Cherikóy
rozro:z?t obrady w Warszawie

W  n ie d z ie lę  "rozpoczął s ię  w 
W a rsz a w ie  ogó ln o p o lsk i z jaz d  
in ży n ie ró w  chem ików  pod  h a ­
s łe m : „C h em ia  n a  u s łu g a c h  o b ro ­
ny  k ra ju " .

P o  n a b o ż e ń s tw ie , odD raw Ionym  
w k o śc ie le  M atk i B osk ie j C zęsto ­
ch o w sk ie j, u ro c z y s te  o tw a rc ie  ob 
ra d  odby ło  się  w  a u li p o li te c h n ik i 
w a rsz a w sk ie j .

O b ra d y  z a g a i ł  p re z e s  Z w iązku  
In ż y n ie ró w  C hem ików  iriż ..M ilew -

man.
W  u ro c z y s to śc i o tw a rc ia  p ró cz  

m in is t r a  P rz e m y s łu  i H a n d lu  
w s ię li  u d z ia ł Je g o  E m in e n c ja  
k s . K a rd y n a ł  P r y m ag H lond, 
p ie rw sz y  w ic e m in is te r  s p ra w  w oj 
sk o w y ch  gen . G łu ch o w sk i, w ice­
m in is tro w ie  P rz e m y s łu  i H a n d lu  
w ic e m in is te r  rfk a ib u  K . M oraw -

To nie dla
Ożywiona ostatnio propa­

ganda k omunistyczna w Pol­
sk i o ra z  szereg  p rz e d s ta w ic ie li  s c e  P ° ^ u § u J e  sic  n a j c z ę ś c i e j  
ży c ia  gosp od arczego . w j v h v 7a l a m e m  s t o s u n k ó w  w

F r a n c j ę  re p re z e n to w a li p re z e s  I*0SH  s o w ie c k ie j .
K o m ite tu  E k o n o m iczn eg o  Izb y  D e N a j b a r d z i e j  j e d n a k  n a i w n i  
p u to w a n y c h  R ene L e b re t  d y re k to r  d o s t r z e g l i  j u ż  n a  t l e  n a d c l i o -  
f r a n c u s k ie g o  k o m ite tu  ta rg o w e -  d z ą c y c h  d o  n a s  z R o s j i  w ia d o -  
go M a u r ic  M o sn ie r, a t ta c h e  h a n -  m o ś c i  o  m a s o w y c h  a i c s z t o w a -  
d lo w y  w  W a rs z a w ie  0 1 iv ie r  D e n i a c h ,  p r o c e s a c h  p o l i t y c z n y c h  
p re t-d ib ix io  | i  r o z s t r z e l i w a n i a c h  n a j b l i ż -

N iem cy  re p re z e n to w a li :  d e le - s z y c h  n a w e t  to w a r z y s z y  p a r -
g a t  u rz ę d u  ta rg o w g o  R zeszy  d r . >>j n y c h .  —  j a k  w  rz ecz ,v w > sto -
M c r g n r te r n ,  r a d c a  a m b a s a d y  w ś c i  w y g l ą d a j ą  te  _ sv. v ~ d v  i
W a rs z a w ie  d r . K m e m m e r, | p r a w a  o b y w a te l s k i e .  C h o c ia z -

W ita ją c  n a  w s te p ie  p . m in is tr a  h 7  n * w e f  -Z f*ć  
p rz e m y s łu  i h a n d lu  A . Romana, C1? P e w n y c h  1 0 ‘‘ J ,

a n ic z n y c h  i k ra jo w y c h  go śc i, ^ d m n o s c i  b y ł a  p r a w  ^  ,z a g ra n ic z n y c h  
p rz y b y ły c h  n a  T a rg !  P o z n a ń sk ie  
k o m isa ry c z n y  p re z y d e n t m ia s ta  
P o z n a n ia  W ięck o w sk i w y g ło s ił 
p rz e m ó w ie n ie , p o d k re ś la ją c  d on io  
słość T a rg ó w  d la  ży c ;a  g o sp o d a r­
czego.

Z ko le i p rz e m ó w ił p . m in is te r  
R o m an .

dowodzą one ponad szelką 
wątpliwość, ze w Rosji So­
wieckiej v  olność osobista 
jest całkowicie zniszczona i 
zastąpiona tyranią rządzącej 
kliki i b i” rokracji. Za naj­
mniejsze odstępstwo czy kry­
tykę polityczną grozi każde-

• . m u  z m i e j s c a  S ą d  1 e g z e k u c j a  
W  d a lszy m  c ią g u  p . m vn*ster •  1 - ■ ij  t-  ̂ p o d  ś c i a n k ą  w ię z ie n n ą .

1 g o śc ie  zw ied z ili o f ic ja ln y  p o k a z  1
r z ą d u  f r a n c u s k ie g o , a  n a s tę p n ie  S to s u n k i  e k o n o m i c z n e  , m ie  
o b e jrz e li  szczegó łow o  w » z y s tk ,e ( s z k a n i o w e ,  —  'e ż e l i  o p i e r a ć  
d z ia ły . s i ę  t y l ^ o  r e l j ł f j& th  s y m p a ­

tyzujących r holszew’ zrnem 
naocznych świadków w rodza­
ju Gida, Dorgelesa czy1 sekre­
tarza socjalistycznycli związ­
ków zawodowych w Anglii 
W altera Citrina, — są nieraz 
katastrofalne i po prostu nie 
wytrzymują porównam a z 
najgorszymi nawet przy kłada­
mi nędzy, istniejącej w in­
nych Ł rajach. Głód powszech­
ny czy mieszkanie lysięcz- 
nych rodzin robotni zych w 
norach czy rozwalających się 
barakach nie należą y. Rosji 
Sow ieci:ej do rzadkości, są 
zwyczajną ornamentacją so­
wieckiego „raju i dobrobytu'' 
Na tym tle mnożą się niezli­
czone przestępstwa i mrożące 
krew w żyłach zezwierzęce­
nie.

Jednak do tego raju komu­
nistycznego uciekło z Polski 
prz. d wyTokam sadow ymi
wielu-., zaawansoYcanyeh ko­
munistów1, między którymi 
hyło też paru czystej krwi Po­
laków, jak nj). Dąbal, Łań­
cucki czy literat Bruno Ja­
sieński. Przybyli oni do Rosji 
Sowieckiej przepojeni niena­

w iś c i ą  d o  s w e j  o jc z y z n y ,  p e łn i  
w i a r y  w  k o m u r . i z m  i z a p r o ­
w a d z o n y  p r z e z e ń  w R o s j i  n o ­
w y  „ p o r z ą d e k "  s p o łe c z n y .  1 
n i e  m o ż e  u le g a ć  n a j m n i e j s z e j  
w ą tp l i w o ś c i ,  ż e  z e t k n i ę c c  s ię  
ic h  o k o  w  o k o  z  p o n u ­
r ą  r z e c z y w is to ś c i ą  s o w ie c k ą  
s t a n o w i ć  m u s i a ł o  d 'a  n ic h  
n a j h a r d z i e j  p r z y k r y  z a w ó d  i 
r o z c z a r o w a n i e .

D ą b a l  i Ł a ń c u c k i  w k r ó tc e  
p o  sw m im  p rz y b y m iu  d o  R o s j i  
S o w .e c k ie j  o s k a r ż e n i  z r e s z tą  
z o s t a l i  o  „ n ie p r a w o r n y  ś ln o ś*  , 
p o s t a w i e n i  p r z e d  s ą d  p a r t j j -  
n y  i  n a  m o c y  je g o  w w -o k u  
r o z s t r z e l a n i .  S ą d  t r u  o k a z a ł  
s i ę  d l a  n i c h  o w ie le  s u r o w ­
s z y m  o d  S a d u  R z e c z y p o s p o l i ­
te j  P o l s k ie j '’. A  d z iś  z n ó w  d o ­
n o s z ą  d e p e s z e  o^ z a a r e s z t o w a ­
n iu  p r z e z  p o l i c j ę  D o li ty c z n ą  
J a s i e ń s k i e g o  i 1 g r o ż ą c y m  m u  
p r o c e s ie ,  w y r o k u  i... z L k w id o -  
w ta u iu  T a k ż e  i  t e n  f a n a t y k  
k o m u n i z m u ,  c z o ło w y  c z e r r J o -  
n y  l i t e r a t  o k a z a ł  s i ę  s z k o d l i ­
w y m  i n i e b e z p ie c z n y m  d la  
S t a l i n a  „ w r o g ie m  p r o l e t a r i a ­
tu " .

Czysto Ęolgcy działacze ko­

sk i, z a p ra s z a ją c  n a  p rz e w o d n ic z ą ­
cego zj'azdu re k to ra  p o li te c h n ik i 
w arszaw skiej" p r o f . . Z aw adzk iego , 
k tó ry  po u k o n s ty tu o w a n iu  się  p re  
zy d ia m  w y g ło s ił p rzem ó w ien ie , 
w ita ją c  z jaz d  ja k o  g o sp o d arz ,

< Po  p rz e m ó w ie n ia c h  p o w ita l­
n y ch  w y g ło s ili r e f e r a ty :  inż . Z a­
m oysk i p. t . : „ L m ie  rozw o jow e
po lsk iego  p rz e m y s łu  c h em iczn e ­
g o "  o ra z  d r . Ś w id e rek  p. t . : „Z ad a  
n ia  chem ików  w  p rz y g o to w a n iu  
p rz e m y s łu  do o b ro n y  k ra ju " .

W  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y ch  
o d b v w a ły  s ię  o b ra d y  w se k c ja c h  
fa c h o w y c h  z jaz d u .

m u n i s t y c z n i  ; k o ń c z ą  z r e g u ły  
w  k a z a m a t a c h  G e p e u  lu b  p o d  
m u r e m  w ię z ie n n y m .  N ie  j e s t  
to  j e d n a k  j e d y n i e  p r z y p a d ­
k i e m :  c h a r a k t e r  i u s p o s o b ie ­
n ie  p o l s k ie  p r z e c i w n e  j e s t  c a ł ­
k o w ic ie  id e o l o g i i  k o m u n i s t y ­
c z n e j ,  w  k t ó r e j  u c z u c i e  n i e ­
n a w iś c i  d l a  p r z e s z ło ś c i  łą c z y  
s ię  z  s t r a c h e m  p r z e d  s i ł ą  i  z 
p o n i ż a n i e m  s w e j  g o d n o ś c i  o - 
r a z  z  ś l e p y m  k u l t e m  d la  z m e ­
c h a n iz o w a n y c h  i b e z m y ś ln y c h  
s z a b lo n ó w 1,

A  n a j b a r d z m j  n a w 'e t  r e w o ­
lu c y j n y  i B u n tu j ą c y  s ię  p r z e ­
c iw k o  i s t n i e j ą c e m u  k a p i t a l i ­
s t y c z n e m u  s y s te m o w i  P o l a k  
d a l e k i  j e s t  o d  p o d p o r z ą d k o ­
w y w a n i a  s i ę  n ie u b ł a g a n e m u

i p i t a l  z m ó w i  p a ń s t w o w e m u  i 
o d  p ł a s z c z e n i a  s ię  m e w o l n i - |  . ,
ezeg< p r z e d  c z e r w o n y m  t y A - j ZW1^  rna},ze,ns,k l e . ZT - ed^  5 
n e m ,  c n o c iu ż b y  f o ń m d łn i e .  n a -  o rz e d s ta w m id e k  k r a ju  K w itn ą c e j

M a r s z. Ś rr .ig ł^ -R y d2
przeszsdt operację

Jak się , dowiadujemy, marsz. 
Śm igły - Rydz przeszedł przed 
dwoma dniami operację migdal- 
ków i pozostaje na rekonwales­
cencji w  domu. Operacja m mła 
przebieg pomyślny.

W  zwiącku z tym w kołach po­
litycznych  utrzym uje się przeko­
nanie, że w  najbliższym  czasie 
nie należy się spodziewać ja ­
kichś decydujących rozstrzy­
gnięć politycznych.

A. Janta-Połrzynski
ożenił się z Japonka

B aw dący o b ecn ie  w1 J a p o n i i  k o ­
re sp o n d e n t „G a z e ty  P o ls k ie j"  
z n a n y  p is a rz  p. A le k s a n d e r  J a n -  
ta -P o łc z y ń sk i w s tą p i ł  ta m  w

z \w v a ł s ię  o n  o b r o ń c ą  p r o l e t a ­
r i a t u .

P r z y k ł a d  j e d n a k  D ą b a la ,  
Ł a ń c u c k ie g o  i J a s i e ń s k i e g o  
w in ie n  b y ć  p o u c z a j ą c y m  d l a  
u a s  ż y ją c y c h .

p . w *

W iśn i.

w radom iTT
zaprenumerować „ A B C "  można 

u p. Henryka Lip ińskiego 
ul. Lubelska 31 

(B iuro Dzienników )


